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J ak mito być prorokiem. W konklu¬ 
zji recenzji demówki Grammatika 
"EP" wieszczyłem, że zespól ten ska¬ 
zany jest na artystyczny rozwój i nie 
pomyliłem się. Rozwój dokona! się 
zarówno jeśli chodzi o rozwinięcie talen¬ 
tów poetyckich jaki i o umiejętność 
kształtowania muzycznej formy i treści, 
ale nade wszystko w sferze harmonijne¬ 
go współistnienia słowa i muzyki. Rzad¬ 
ko się zdarza żeby raperzy i producent 
tworzyli tak dobrze funkcjonujący orga¬ 
nizm. Nie często można słuchać tak 
udanej płyty. 

J ej analizę zacznę od warstwy wer¬ 
balnej. Często rapowane teksty 
bezpodstawnie nazywa się liryką. Nie¬ 
zależnie czy jest to prymitywna “czę¬ 
stochowska" rymowanka, pijacki b " 
czy też natchnione psycho-bzdui 
przecież wg “Słownika języka polu..-- 
go" PWN liryka to “jeden z trzech głów¬ 
nych rodzajów literackich (obok epiki i 
dramatu), obejmujący utwory, których 
przedmiotem przedstawienia są prze- 
wewnętrzne; uczucia, doznania 


na ńa° P0Wa Uslyszeć można 

niebanalną formę. Słowa wypowiada¬ 
ne przez ludzi, którzy dobrze pomyśleli 
zanim otworzyli usta. 
BAM:orównaniu z “EP+” teksty są 
w W lepsze jakościowo i ilościowo. 
Jakościowo bo słowa wypływające z ich 


iparcie Ash’a. Niewiarygodne jak 
dużo pracy umysłu i aparatu mowy wło¬ 
żył ten raper z Elemera w doskonalenie 
swoich umiejętności. Dzięki niej wszy¬ 
scy trzej emce rymują na tym samym 
wysokim poziomie, a ich indywidualne 
style tworzą jeden mocny, zdecydowa¬ 
ny glos, którym przemawia Grammatik. 
W ich lirycznych rymach pobrzmiewają 
impresje ze spacerów po wietrznych uli¬ 
cach i kolejowych podróży po Polsce, 
słowa modlitwy, \ 



jego nowego materiału temu kto 
sprosta ich wymaganiom finan- 
sowym i zapewni płycie lepszą 
promocję i dystrybucję. Było to 
“przedsięwzięcie moralnie niepew¬ 
ne" ale jak widać wyszło to grupie 


dzięki efektywnym działaniom 
marketingowym dotrze do jak naj¬ 
większej liczby słuchaczy. 
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tu czego posłuchać, 
nabrał doświadczenia w pra- 
raperami. Niektóre kawałki 
debiutanckiej płcie brzmiały jak- 
“ “—instrumental- 
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członkowie Grammatik stoją twarde 
ziemi świadczy doskonały pierwszy sin¬ 
giel wyjęty ztej płyty pt. “Friko". Odwołu¬ 
jąc się do własnych doświadczeń 
szyli bardzo istotny problem jaki i 
polski hip-hop. Chodzi o to, że ni 

biają hip-hopowcy. Mam przed oc 
b-boyów wykłócających się o zwrr 
podróż, DJ’ów grających za kilki 
(mimo iż jedna płyta jest warta 10 uro - 
warów), emce zapamiętale freestyleója- 
cych za friko mimo, że na bramce sprze¬ 
dawane są bilety. Winę za taki stan rze¬ 
czy ponoszą również sami wykonaw¬ 
cy, którzy albo kierowani szlachetnymi 
pobudkami reprezentowania kultury hip- 
hop albo z braku poczucia własnej war¬ 
tości oferują swoja sztukę i pracę za 
darmo dając się wykorzystywać organi¬ 
zatorom imprez zgarniających kasę od 
sponsorów, właścicielom klubów zara¬ 
biających na wypitych przez publikę 


|U|ożna też int, 
■ VI "Friko" jako kc 


B ogaty świat przeżyć wewnętrz¬ 
nych ma jednak odnieś! ' 
rzeczywistości zewnętrznej. O 


uuioiueiuiii, zapewniając im 
promocję w Klanie, Machinie i Radiosta¬ 
cji oraz umożliwiając start na oficjalnym 
rynku wydawniczym. Gdy okazało się, 
że firma cierpi na przejściową niewydol- 


i kompozycje nałożono rymy, gubiące 
- ż niekied y w gęstej fakturze podkła¬ 
dów. Tym razem jest inaczej. Na moc¬ 
nym szkielecie konkretnych, precyzyjnie 
skonstruowanych bitów Mikołaj utkał, z 
pieczołowicie dobranych oryginalnych 
sampli, subtelną pajęczynę melancho¬ 
lijnie płynącej nastrojowej, hipnotyzują¬ 
cej muzyki. Idealnie dobrane proporcje, 
godna podziwu wysmakowana prostota 
i wyrafinowanie formy. 

[podobna wrażliwość, muzyczna 
■ kultura, a nawet takie same roz¬ 
wiązania formalne jakie prezentuje 
Lewis Parker na swojej cudownej pły¬ 
cie “Masąuerades & Silhouettes". Noon 
buduje ten sam tajemniczy, poetycki 
nastrój, taką samą wietrzną krainę 
jesiennych cieni. 

D oskonała płyta pełna zadumy i 
melancholii. Doskonała na dłu¬ 
gie jesienne wieczory. Doskonała jako 
soundtrack na cały okres dojrzewania, 
kiedy potrzebna jest refleksja na tym czy 
wartości jakie się deklaruje i wyznaje 
mają pokrycie w działaniach; kiedy 


brutalną rzeczywistość. Gram- 
to “żywy dowód” na to, że hip- 
hop jest uniwersalnym medium, którym 
mnżn= szeroką paletę ludz- 

. i jest w nim miejsce na wraż¬ 
liwość i piękno. Jak mito słuchać takiej 
"iezwyktej płyty. 
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